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Dyktatury mówią - państwa 
demokratyczne działają

PA RY Ż. Jeden z dzienników fran- • Prasa niem iecka ostatnio m ów i to- 
cuskich um ieszcza na pierwszej stronie ' nem niezw ykle spokojnym pod adresem  
obszerny artykuł sw ego specjalnego w y- Polski. D em okracje, które pragną, jako  
słannika do Polski datow any z W ejhe- ; jedynej rzeczy pokoju, sądzą, że nie na- 
row a, w  którym uw ypukla, że każdy m o  
źe się łatw o przekonać, iż te ziem ie nie 
m ają w sobie nic niem ieckiego.

Popołudniowy ,,Intransigeant“ w  
artykule sw ego redaktora dyplom atycz­
nego zatytułow anym ,.N ow a taktyka 
dyktatorów ” - podkreśla z naciskiem : że 
jeśli daw niej dem okracje w ygłaszały  
m ow y, a dyktatury działały, o tyle obec 
nie dyktatury m ów ią, natom iast państw a 
dem okratyczne działają. Inicjatywa prze  
szła w ich ręce. Zawarcie układu angiel 
sko - tureckiego, za którym w najbliż­
szych dniach przyjdzie zawarcie układu  
francusko - tureckiego, pow strzym ało de 
Finityw nie parcie niem ieckie i w łoskie w  
kierunku południowo - w schodnim .

leży poprzestać na pauzie, lecz że trze­
ba stw orzyć stałą ere pokoju.

In t e r p e la c ja  w  p a r la m e n c ie  a n g ie ls k im  
w  s p r a w ie  in t e r w e n c j i p o k o jo w e j

O jc a  ś w .
LO N D YN . N iedawne rozm ow y de-। O dpow iadając na te pytania, w ice- 

legata apostolskiego w W ielkiej Brytanii m inister spraw zagranicznych Butler o- 
m sgr. G odfrey  a z lordem H alifaxem o- św iadczył: nie m am nic do pow iedzenia  
raz poglądy W atykanu na tem at poko- w tef spraw ie. O jciec św . nie w ysuw ał’ 
ju w Europie były w czoraj przedm iotem żadnych propozycyj form alnych. M ogę  
interpelacji w Izbie G m in.

Żołnierze dawnej armii
P o ls k ie j , m e ld u ją  g o t o w o ś ć  b o jo w ą
W A RSZA W A . Pan 1

gły - Rydz otrzym ał ze Stanów Zjedno ­
czonych następującą depeszę;

Żołnierze daw nej arm ii polskiej z 
A m eryki i żołnierze rezerwy w ojka Rze­

czypospolitej. przybyli na uroczystość

Tajemnicza eksplozja 
w Kłajpedzie

M arszałek Śm i- ; odznaczenia grobów pierw szych zm ar- 
qinnA w r 7iprłnn- łych ochotników , pochowanych na cm en­

tarzu O bozu A rm ii Polskiej w N iagara 
En The Lake, m eldują posłusznie W o­
dzowi N aczelnem u gotow ość ofiary krw i 
dla Polski na każde jego w ezwanie.

D epeszę podpisali: płk. Teofil Sta­
rzyński, ks. płk. D ekow ski, por. D rzyzak  
adw . K aszubow ski, red. Cepura, kom en­
dant K ubala, ks. W innicki, płk. Bobkow ­
ski, konsul G ruszka, konsul Brzeziński, m inut 
red. G iedroyc, adw . Pożaryski.

jednak zapew nić Izbę, że rząd ustosun­
kuje się jak najprzychylniej w obec w szel 
kich kroków , jakie w opinii Jego Św iąto­
bliw ości m ogłyby z korzyścią być podję­
te w interesie pokoju św iatow ego.

G dy jeden z posłów  Labour Party za 
pytał, czy rząd brytyjski był w kontak ­
cie z W atykanem w spraw ie tych rzeko ­
m ych propozycyj, lub czy istnieje praw ­
dopodobieństw o takiego kontaktu, w ice­
m inister Butler odpow iedział: Bylibyś­
m y w ów czas zainteresow ani, gdybyśm y  
otrzym ali od O jca św . jakiekolw iek su­
gestie, ale O jciec św . żadnych sugestyj 
nie w ysuw ał.

LO N D YN . „Em press of A ustralia 11 o  
godzinie 14.30 m inęła południow e w yb­
rzeża N ow ej Zelandii, a w kilkanaście  

t później z m ostku kapitańskiego 
parowca m ożna było w idzieć przez lune­
tę w yspę St. Pierre de M iquelen.

BERLIN. O statni przyjazd adm ira­
ła Redera do K łajpedy pozostaje w  zw ią 
zku z w ielką katastrofą, jaka w ydarzyła  
się przy budow ie tw ierdzy m orskiej. Z  
nieustalonej dotąd przyczyny nastąpiła  
straszna eksplozja, w w yniku której w ię  
kszość w ybudowanych fortyfikacyj w y­
leciała w pow ietrze. W  katastrofie tej 
zginęło kilkunastu robotników i saperów

cra-z bardzo dużo ludzi zostało rannych. 
D ążąc do w yjaśnienia przyczyn katastro­
fy okupacyjne w ładze niem ieckie prze­
prow adziły m asow e rew izje i aresztow a­
nia. w śród zatrudnionych przy ^pracach  
fortyfikacyjnych. N iem cy bow iem podej 
rzewają, że nie był to przypadek, lecz 
akt sabotażu. Cała ta sprawa trzym ana 
jest w jak największej tajem nicy.

P o d r ó ż e  in s p e k c y jn e  k a n c le r z a  H i t le r a  
m a ją  u s p o k o ić  o p in ię  n ie m ie c k ą

BERLIN. Z w ielkim rozgłosem pu­
blikuje prasa obszerne reportaże z pod ­
róży inspekcyjnej kanclerza w zdłuż for

spokojenia opinii niem ieckiej, iż na za­
chodzie nikt się nie przedostanie.

Rów nocześnie szereg pism ilustro-
tylikacyj na zachodniej granicy Rzeszy, w anych podaje reportaże ’ z obrony  

’ r  A 1 — . - * __ •. ~  ..kl K I ł O r T ’ CKT> i X A 71 n 1  TT 1 7 O 1 H  1t>m i PcV  IP  H 7^K lA d(SWO dnosi się w rażenie, że publicystyka nie  
m iecka dąży w szelkim i środkam i do u-

przeciw lotniczej niem ieckich zakładów  
przem ysłow ych na zachodzie.

Hitler chciał zniszczyć Polskę.

P o ls k a  m ia ła  b y t z r e d u k o w a n a
d o  p a ń s t w a  o  1 5  m ii j . m ie s z k a ń c ó w

LO N DY N , W ielkie w rażenie w opi­
nii francuskiej i angielskiej w yw ołały o- 
statnie rew elacyjne artykuły b. prezy­
denta senatu gdańskiego dra H erm anna 
Rauschninga, który daw niej, jak w iado­
m o, należał do grona najbliższych w spół 
pracow ników H itlera, później jednak  
zerw ał z narodowym  socjalizm em.

W  „D epeche de Toulouse” Rausch- 
ning w ystąpił —  z odpow iedzą na arty­
kuł jednego z nielicznych germ anofilów  
francuskich, posła D eata, który w ysunął 
w ątpliw ości co do istnienia zaborczych 
planów N iem iec w obec Polski.

O becnie londyński „Sunday Tim es” 
zam ieszcza dalszy artykuł Rauschninga, 
w którym om aw iano plany polityczne  
H itlera w stosunku do krajów Europy  
środkow o - zachodniej.

Polityka H itlera zm ierzała w ów -1  
czas już do podporządkow ania Rzeszy  
całego szeregu państw  zw iązanych z Rze  
szą aliansam i politycznym i i m ilitarnym i. 
N iew yczerpana liczebnie ludność tych  
państw m iała stanow ić dla Rzeszy re­
zerw at niewykw alifikowanych robotni­
ków , którzy pracow aliby pod dozorem  
N iem ców .

Te narody „podrzędne” tw orzyłyby  
pew nego rodzaju pańszczyznę służącą  
interesom niem ieckim .

D o państw  tych H itler zaliczał pari-

Ambasador brytyjski
n a  d e f i la d z ie  z w y c ię s t w a  w  H is z p a n i i

LO N DY N. Podsekretarz stanu But­
ler oświadczył, iż am basador brytyjski 
przyjął zaproszenie rządu hiszpańskie­
go na „D efiladę Zw ycięstwa” w M adry­
cie. Butler zaznaczył, iż o ile m u jest 
w iadom ym , podobne zaproszenie otrzy­

stw a bałtyckie, Polskę, Rum unię, Jugo­
sław ię, W ęgry i Czechosłow ację.

H itler w ysunął poza tym znam ien­
ne projekty dotyczące państw  nagranicz- 
nych. Z tych państw zam ierzał dosłow ­
nie usunąć całą ludność, by stw orzyć w  
ten sposób rzeczyw iście puste obszary  
jako rezerw at dla kolonizacji niem iec­
kich chłopów .

Pierwszym krokiem do przeprow a­
dzenia tych planów  —  stw ierdza Rausch  
ning —  m iało być zniszczenie Polski ja­
ko w ielkiego m ocarstw a i zredukow anie, .
jej do zależnego od N iem iec państewkajM ussolm iego, podkreślając w . 
o 15 m ilionach m ieszkańców . (pokojow y ton i pow strzym uj się od

m ali rów nież i inni przedstaw iciele ob ­
cych m ocarstw.

Butler dodał, że w edług inform acyj, 
otrzym anych od rządu w łoskiego, w ojska  
w łoskie po „D efiladzie Zw ycięstw a” m a­
ją opuścić H iszpanię.

O c e n a  m o w y  M u s s o lin ie g o  w  S z w e c j i
SZTO K HO LM . W szystkie

’ki obszernie streszczają turyńską m ow ę D agligth A llehtenda , om awiając sytua-

60 odpowiedzą
n a  p r o p o z y c je  n ie m ie c k ie  
p a ń s t w a  s k a n d y n a w s k ie ?

; dzienni- w łasnych kom entarzy. Jedynie ,.N ya 

tytule jej cję m iędzynarodow ą na tle ostatnich  
przemów ień Cham berlaina, D aladiera i 
M ussoliniego, pisze m . in., że na czoło  
zagadnień europejskich w ysuw a się za­
gadnienie M orza Śródziemnego.

BERLIN . Jak słychać w dniu ju­
trzejszym w ręczona m a być na W il- 
helm st. urzędow a odpow iedź czterech 
państw skandym awskich na propozycje  
niem ieckie, dotyczące zaw arcia paktu  
nieagresji. D o tej pory ze strony urzędo- 

I w ej nieim itckiej nie udzielono na ten te-

m ał żadnej inform acji. O dpow iedź N or­
w egii, Szw ecji i Finlandii jest odm ow na. 
D ania natom iast godzi się, jak słychać,

Hr. Ciano podpisze w Berlinie 
pakt włosko—niemiecki

BERLIN. Ze strony urzędow ej po ­
tw ierdza się w iadom ość, źe dnia 21 bm . 
przybyw a do Berlina w łoski m inister 
spraw  zagranicznych hr, Ciano. W  czasie  
pobytu m inistra Ciano sfinalizow any m a 
być układ polityczno - w ojskowy w łosko

na przyjęcie propozycji paktu nieagre- - niem iecki. M inister Ciano m a P°
sji z N iem cam i. pisać w im ieniu rządu w łoskiego. N a u-

Jutro oczekuje się w Berlinie w yda- licach Berlina czynione są juz P^y^o-  
nia kom unikatu w tej praw ie. L

pisać w im ieniu rządu w łoskiego. N a u-

w ania do pow itania w łoskiego m inistra.
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Gzy Teresa Neumann 
wygłos ła przepowiednię o wybuchu 

wojny i śmierci Hitlera?
w *

In tei esu jący list ogłasza M . N iklew i-  
czow a która 'V sow im  czasie odw iedziła! 
T eresę N eum ann.

L ist ten. zaw ierający cenne in form a  
cje podajem y poniżej:

W  zw iązku  z pogłoską, która dotarła  
przez G dynię do W arszaw y, jakoby sty - 
gm atyczka T eresa N eum ann z K onner- 
sreu lu w ygłosiła przepow iednię  o  blisk iej 
sw ojej śm ierci, w ybuchu w ojny i gw ałto  
w nej śm ierci kanclerza H itlera , czu ję się  
w obow iązku pow tórzyć treść pew nej 
rozm ow y którą m iałam przed kilku la ­
ty w  K onnersreu th . W praw dzie w spom ­
niałam już o te j rozm ow ie w korespon ­
dencjach z N iem iec, drukow anych w ów ­
czas v/ ,,K urierze W arszaw skim ", jed ­
nak pow tórzen ie je j treści staje się o- 
becn ie ak tualne.

U  T E R E S Y  N E U M A N N
N a w iosnę 1935 r. uzyskałam  od bi­

skupa R atysbony piśm ienne zezw olen ie  
na w idzen ie się z T eresą N eum ann. Już  
w ów czas o pozw olen ie tak ie było coraz  
trudn iej. P odczas bytności w K onners­
reu th przed spo tkan iem  z T eresą N eu ­
m ann, rozm aw iałam  dość długo z ks. 
N aberem , sędziw ym już w ów czas pro-
boszczem  K onnersreu th , o którym  w spo ­
m inają w szystk ie obszern iejsze biografie  
T eresy N eum ann. B ył on bow iem je j 
przew odnik iem duchow ym od la t dzie­
cinnych . P óźniej zaś, choć T eresa N eu ­
m ann m ieszkała nadal przy sw oich ro ­
dzicach , ks. N aber czuw ał nad nią i był 
stałym św iadkiem niezw ykłych zjaw isk  
z nią zw iązanych . B ył je j spow iednik iem  
codzienn ie udzielał je j K om unii św ., a  
korespondencja adresow ana do T eresy  
N eum an przechodziła przez jego ręce.

C O M Ó W IŁ K S . N A B E R ?
T reści całej m ojej rozm ow y z ks. 

N aberem pow tarzać tu taj nie będę

W spom nę ty lko , iż uderzy ło m nie  
głębokie poczucie odpow iedzialności, z  
jak im odnosił się do sw ej ro li.

N atom iast jeden fragm ent te j roz ­
m ow y czu ję się w  obow iązku pow tórzyć  
m ożliw ie dokłack iie , tak , jak m i został 
w pam ięci. P rzed m oim w yjazdem do  
N iem iec obieg ła już w ów czas prasę pol­
ską pogłoska, iż T eresa N eum an m iała  
w ygłosić  przepow iednię, dotyczącą  upad ­
ku H itlera i w  zw iązku z tym  została a- 
resztow ana* po czym na czas pew ien  

schroniła się do C zech i dopiero niedaw ­
no w róciła do K onnersreuth . Z apytałam  
ks. N abera, czy w iadom ość ta jest praw ­
dziw a. Z aprzeczył je j w  sposób jak naj­
bardziej kategoryczny:

Ż A D N Y C H  P R Z E P O W IE D N I
—  W iem —  m ów ił —  że taka po ­

głoska ukazała się w  prasie zagran icznej.  
Jest ona całkow icie zm yślona. Z nane  
nam już jest dzisia j źród ło , z którego  

ona w ypłynęła . P lo tka ta w yszła z W ied ­
nia, z kół pragnących T eresę N eum ann  
skom prom itow ać i je j zaszkodzić . S ko ­
ro dotarła ona rów nież do P olsk i, proszę  
panią usiln ie o zaprzeczen ie te j pogłosce. 
P ragnęłabym , żeby w szyscy pam iętali, 
gdyby kiedykolw iek w przyszłości roz­
chodziły się podobne w iadom ości, że  
będą one znow u napew no zm yślone i 
celow o puszczone w obieg . T eresa N eu ­
m ann nigdy nie w ygłasza żadnych prze­
pow iedni, tym bardziej politycznych .

P osiada ona w  pew nych w ypadkach  
dar jasnow idzen ia , o czym m ogła pąn j 
czy tać w pow ażnych publikacjach je j 
dotyczących . Jasnow idzen ie to nie m a  
jednak nic w spólnego z w różbiarstw em . 
W iadom ość o aresztow aniu T eresy N eu ­
m ann i je j ucieczce do C zech , jest rów ­
nież całkow icie niepraw dziw a.

S pełn iając ów czesną prośbę ks. N a- 
bera, pow tarzam  jego  słow a, które znow u  
stały się ak tualne. C hoćby w iadom ość o  
śm ierci stygm atyczk i okazała się praw dzi 
w ą, napew no pogłoski o w ygłaszanych  
przez nią przepow iedniach są zm yślone.

M aria N iklew iczow a

Mowa Mussoliniego w Turynie

„W razie potrzeby 
pomaszerujemy razem z Niemcami11

T U R Y N . W  ub . niedzielę o godzin ie  
10 ,30 rano przybył do T urynu M ussolin i 
w  tow arzystw ie sekretarza partii S tara- 
ce. M ussolin i w  obecności 250 .000 tłum u  
w ygłosił przem ów ien ie na tem at obecnej 
sy tuacji m iędzynarodow ej. N a początku  
sw ej m ow y M ussolin i w spom niał, że  
W łosi odnieśli zw ycięstw o w A fryce  
w brew  koalic ji państw  dem okratycznych  
i in terw encji L ig i N arodów . R ów nież  
W łochy  odniosły zw ycięstw o  w  H iszpan ii 
w brew  koalic ji dem okratyczno - bolsze ­
w ickiej. O statn ie zdobycie A lbanii po ­
w iększy ło znaczn ie obszar W łoch .

M apa św iata zm ien iła się na trzech  
kontynen tach , zm ien iły je państw a, któ ­
re stanow ią w ielką potęgę tych konty ­
nentów , a w ięc Japonia , N iem cy i W ło ­
chy .

N astępn ie M ussolin i w spom ina o  
trak tacie w ersalsk im . W  tym m om encie  
rozlegają się gw izdy . S ystem  -w ersalsk i 
rozpad ł się. O becnie państw a dem okra ­
tyczne usiłu ją go odbudow ać za pom o­
cą system u gw arancy j dw ustronnych i 
jednostronnych . W ielk ie państw a dem o­
kratyczne usiłu ją dzisia j prow adzić t. 
zw . ,,białą w ojnę” , polegającą na osła ­
bieniu przeciw nika środkam i ekonom icz-
nym i. N aród w łoski jednak jest silny inajostrzej/ N ie poruszył on natom iast

£

to jedyna prawdziwa białość! 
____ -

O Gospodyni nie wierzy własnym oczóm, 

’ gdy obok swej bielizny zobaczy pierwszy raz sztuk< 

pranq w Radionie. Jej bielizna wydoje się szara, 

choć tyle trudu włożyła w pranie. Białość radionowa 

( jest czymś wyjgtkowym. Bielizno jest idealnie biała, 

lśni białościg radionowg.

jmim ■ ni r^nnr

w ierzy , że głów nym i czynnikam i prow a­
dzen ia w ojny jest odw aga i w ola. P ow ­
stał w E uropie blok 120-m ilionow y, u- 
staw iczn ie narastający , który ciągnąć  
się będzie od B ałtyku w  O cean Indy jski. 
K ażdy atak na ten blok będzie odparty . 
S ystem now ych gw arancy j m usi runąć, 
tak jak runął trak tat w ersalsk i.

P ytają m i się z rozm aitych stron —  
m ów i M ussolin i —  czy idziem y do w oj­
ny? O tóż jeżeli w ybuchnie w ojna, będzie  
to w ojna uniw ersalna.

O ś nie ulegn ie pęknięciu . W  razie  
potrzeby pom aszeru jem y razem  z N iem ­
cam i, aby dać E uropie gw arancję spoko ­
ju . N iech nik t się nie łudzi i nie liczy na  
nieporozum ien ia m iędzy państw am i osi. 
N astępn ie M ussolin i w spom niał o  blisk iej 
gran icy francusk iej, co w yw ołało w rogie  
okrzyki.

M ow ę sw ą zakończy ł M ussolin i 
w ezw aniem do dalszych zbro jeń i stw ier 
dzen iem , że ustró j i naród w e W łoszech  
tw orzą silną jedność.

C ałość m ow y M ussolin iego nacecho  
w ana była niezw ykłą gw ałtow nością i 
zw rócona była głów nie przeciw ko F ran ­
cji. w obec której M ussolin i w ystępow ał 

l

£

zupełn ie  prob lem u  polsko - niem ieck iego .  
M ow a m a znaczen ie przede w szystk im  
propagandow e na w ew nątrz . W zrastają  
bow iem  w e W łoszech silne nastro je opo ­
zycy jne przeciw ko w spółpracy z N iem ­
cam i.

w

Zjazd międzynarodowy 

„bezsilnikowców“

L W Ó W . W  drug im dniu zjazdu  
m iędzynarodow ej kom isji stud iów nad  
lo tem  bezsiln ikow ym  w e L w ow ie, w yzna  
czone na godziny przedpołudniow e pró ­
by szybow cow e nie odbyły $ię z pow odu  
złych w arunków  atm osferycznych .

Z aw odnicy zagran iczn i oraz uczen i 
zw iedzili lw ow skie w arsztaty lo tn icze i 
m echaniczną stację dośw iadczalną na P o  
litechn ice L w ow skiej.

W czoraj rano przybyła do L w ow a  
ek ipa zaw odników j ugosłow iańsk ich  
przyw ożąc ze sobą jeden szybow iec.

D rugi szybow iec zostan ie zaw odni­
kom w ypożyczony przez organ izatorów  
zjazdu .

W czoraj popołudniu odbyły się dal- 
ze obrady naukow e zjazdu .

..SILNE LOTNICTWO 

TO SILNA POLSKA**

D októr Guillotin
i Jego m akabryczny wyaetawk

T ak się jakoś zdarza, że na rok bie­
żący przypada szereg „okrąg łych ” rocz­
nic rozm aitych zdarzeń , ściśle j lub luź­
nie ’ zw iązanych ze spraw am i naukow y ­
m i. S pośród tych roczn ic w ym ienić na ­
leży dw óchsetlccie urodzin doktora Jó ­
zefa Ignacego G uillo tina, którego im ię  
•trw alej niż w iele innych przesado do  
potom ności.

D oktor G uillo tin , urodzony w S in- 
tes, kształcił się zrazu w koleg ium  Je ­
zu itów z zam iarem  w łożen ia habitu za ­
konnego . P o pew nym  jednak czasie zre ­
zygnow ał ze w stąp ien ia  do zakonu i od ­
dał się stud ium lekarsk im . N iebaw em  
G uillo tin osiada w  P aryżu i rozpoczyna  
prak tykę. W  roku 1784 kró l w yznacza  
go do specjalnej kom isji, złożonej m . in . 
z astronom a B ailly i chem ika L avoisier, 
i m ającej na celu przeprow adzen ie ści­
słej kontro li nad sław nym i dośw iadcze­
niam i M esm era. A ni B ailly an i L avoi­
sier nie przypuszczali w ów czas, że w  
kilka la t później głow y ich spadną na  
m aszynie, w prow adzonej przez G uiłło -

| tina. W ynik i badań ow ej kom isji były  
dla M esm era druzgocące, albow iem  
w szystk ie dom niem ane cuda m agnetyz ­
m u zw ierzęcego okazały się w yrafino ­
w anym oszustw em .

W  okresie pierw szych , dalek ich je­
szcze odgłosów  zb liżającej się rew olucji 
francusk iej, G uillo tin staje już w rzę ­
dach gorących zw olenników now ych  
prądów . K orzystając z ogłoszonej przez  
L udw ika X V I w olności słow a przygoto ­
w uje petycję, dom agającą się w yzna­
czen ia do przyszłych S tanów  G eneral­
nych w iększej liczby deputow anych z  
ram ien ia stanu trzeciego.

P etycja ta uczyniła G uillo tin 'a tak  
popularnym , że niebaw em zasiada w  
W ersalu , jako dziesiąty deputow any  
m iasta P aryża. K ariera polityczna G uil­
lo tina nie zaznacza się zrazu żadnym  
w ybitn iejszym w ystąp ien iem , jeśli nie 
liczyć w yboru na sekretarza K onsty tu ­
an ty . Im ię jego przeszło do histo rii w y ­
łączn ie z pow odu pew nej in terpelacji, 
która w ow ym  czasie zw róciła ogólną  
uw agę.

9 październ ika 1789 r. Z grom adze­
nie N arodow e om aw iało spraw y refor­
m y praw a karnego. Ż adna z pro jek to­
w anych ustaw  nie ujm ow ała jednak za­

gadnień , zw iązanych z techn iką w ym ie­
rzen ia kary śm ierci, an i też okolicznoś­
ciam i zw yczajow ym ^ tow arzyszącym i 
je j w ykonaniu . G uillo tin podjął się w y ­
pełn ien ia ow ej luk i. N astępnego dnia  
w stąp ił na trybunę i odczy tał sześć  
punktów propono w anej reform y. D la  
zrozum ien ia isto tnych pobudek G uillo ­
tina należy w spom nieć o stosunku ów ­
czesnego spo łeczeństw a do kary śm ier­
ci. Z a czasów kró lew skich przyw ilej 
szlach ty polegał na tym , że karę śm ier­
ci w ykonyw ano przez ścięcie, co uw a­
żane było za śm ierć bardziej „dystyngo ­
w aną” od zarezerw ow anej dla pospólst­
w a szub ien icy . P oza tym pow ieszen ie  
rzucało cień na całą rodzinę skazane ­
go , podczas gdy ścięcie nie plam iło ho ­
noru rodu .

R eform a proponow ana przez G uil­
lo tina polegała na tym , aby w  m yśl ide­
ału rów ności zn ieść w szelk ie preroga­
tyw y jednej w arstw y spo łecznej, a za ­
razem  zerw ać z przesądem  in fam ii spa ­
dającej na rodzinę pow ieszonego ska ­
zańca. D yskusja nad pro jek tam i G uillo ­
tina odkładana była kilkakro tn ie , m im o, 
że w nioskodaw ca na dw u kolejnych po ­
siedzeniach dow odził słuszności sw ej 

| tezy . W reszcie jednak w czerw cu 1790  

r. na sku tek in terpelacji P clletierde 
S ain t F argeau , K onsty tuan ta zadecydo­
w ała ujednostajn ien ie kary śm ierci, a  
m ianow icie zastąpien ie w szystk ich in ­
nych m etod przez ścięcie. D opiero jed ­
nak po blisko dw óch la tach Izba P ra ­
w odaw cza zaakcep tow ała w prow adze ­
nie m aszyny przew idzianej przez G uil­
lo tina. Z w rócono się tedy do doktora  
L ouis ‘a, ów czesnego sekretarza A kade­
m ii C hirurg ii, który niebaw em złoży ł 
dokładny raport dotyczący techn ik i ści­
nania głów  i podkreślił zalety m aszyny , 
stosow anej od daw na  w  niek tórych pań ­
stw ach (w A nglii, w N iem czech).

Z grom adzenie N arodow e po w ysłu­
chan iu spraw ozdania doktora L ouis‘a  
zgodziło się na zbudow anie podobn ej 
m aszyny . W  tym  celu zw rócono się do  
m istrza stolarsk iego G uesdona, specja­
listy od szub ien ic . G uesdon obliczy ł, że  
koszt now ej m aszyny m usi w ynieść po ­
nad 5000 franków . C ena ta w ydała się  
w ygórow ana.' L ouis zw rócił się w ów ­
czas do przebyw ającego w P aryżu nie­
m ieckiego m echanika S chm id ta , które­
go kosztorys w yniósł ty lko 305 fran ­
ków (n ie licząc 24 franków za skórza­
ny w orek , do którego w padać m iała u- 
cięta głow a). —
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G R U D Z IĄ D Z .
J> (P rzygotow ania do przy jazdu ks. 

b iskupa O koniew sk iego.) W  środę przy ­
jeżdża do G rudziądza J. E . ks. b iskup  
dr O koniew sk i. W  zw iązku z tym  ukon ­
sty tuow ał się kom ite t obyw atelsk i przy ję  
cia dosto jn ika koście lnego . J. E . ks. dr  
O koniew sk i zabaw i w G rudziądzu k ilka  
dn i i udzieli sakram entu b ierzm ow ania  
tu te jszej m łodzieży szkó ł pow szechnych .

G Ó R Z N O .
3 (P ośw ięcenie gm achu B anku L u ­

dow ego.) W  dn iu w czorajszym odby ło  
się tu  pośw ięcen ie  now ego gm achu B anku  
L udow ego . P odczas te j uroczystości za ­
n iem ógł 82-le tn l uczestn ik A leksander 
G etza. P o natychm iastow ym  przew iezie ­
n iu go do m ieszkan ia , staruszek zm arł.

n iezatrzym ania się m im o w ezw ania , 
straż ostrzeliw ała łódź, w skutek czego  
zab ito przew oźn ika i ran iono 1 osobę. 
O soba ranna należała do narodow ości  
n iem ieck iej i usiłow ała n ielegalnie prze ­
kroczyć granicę, w skutek nam ow y agen ­
tów .

Niepodległościowcy zapewniają 

Naczelnego Wodza o gotowości bojowej 
1

W A R S Z A W A . P an M arszałek P ol-1  ją P anu M arszałkow i m eldunek , iż n ie  
sk i E dw ard Ś m igły - R ydz o trzym ał list, usta  ją w  pracy d la w ielkości po tęg i R ze- 
w k tó rym sta ły kom ite t zjednoczen ia rzypospo lite j. Jednocześn ie ośw iadczają  
n ia w szystkich  organ izacy j n iepodleg łoś- : sw ą całkow itą  so lidarność i go tow ość po- 
ciow ych z tow arzystw em . ,.S okół” i Z w iąz św ięcen ia m ien ia i życia na rozkaz M ar­
k iem  S trzeleckim  oraz F ederacją Z w iąz- 1 szalka .
ków  P olsk ich  O brońców  O jczyzny  sk łada

B IA Ł A .
A (U ciek ła z N iem iec do P olsk i.)  

Z a n ielegalne przekroczen ie gran icy ko ­
m isaria t P olicji w B iałej przy trzym ał 
trzech  obyw ateli n iem ieck ich . D ostali się  
on i do P olsk i przez zieloną gran icę , p ie­
szo.

Jedyną ich prośbą jest, żeby w ładze  
po lsk ie pozw oliły im  pozostać w  gran i­
cach P olsk i. D o ucieczk i zm usił ich g łód  
i prześladow anie w ładz n iem ieck ich .

O ddano ich do dyspozycji w ładz  
sądow ych .

W A R SZ A W A .
A (K aw alerzyści n iem ieccy przybę ­

dą do P olsk i.) D o W arszaw y w płynęło  
zg łoszen ie oficerów  litew sk ich do udzia­
łu w m iędzynarodow ych zaw odach kon ­
nych , k tó re rozpoczną się w końcu b ie­
żącego m iesiąca w  W arszaw ie. B ędzie to  
p ierw szy ofic ja lny w ystęp kaw alerzy- 
stów  litew sk ich w  P olsce .

A (^M in ister gen . K asprzyck i w yje-  
chał do P aryża.) P . m inister sp raw  w oj­
skow ych gen , dyw izji T adeusz K asprzy ­
ck i w yjechał w  dn iu 14 bm . w  charakte­
rze n ieofic jalnym  w sp raw ach w ojsko ­
w ych do P aryża.

W A R L U B IE .
O (B udow a au tostrady rozpoczęta .)  

O becn ie przystępu je się do całkow itego  
uruchom ien ia robó t przy budow ie au to ­
strady  pod  W arlub iem  w  pow iecie  św iec ­
k im , k tó ra po łączy zap lecze P om orza z  
w ybrzeżem om ija jąc zupełn ie teren  
gdańsk i. A utostrada b ierze sw ój począ ­
tek w łaśn ie ko ło W arlub ia, od szosy pro  
w incjonalnej prow adzącej z B ydgoszczy  
przez Ś w iecie do N ow ego i T czew a. N a  
całe j trasie robo ty ziem ne by ły w ykona­
ne przed k ilku la ty , obecn ie grom adzi 
się w ielk ie ilości żw iru i m ateria łów  dro  
gow ych , k tó re codzienn ie nadchodzą w a  
gonam i. P rzy budow ie au tostrady znala ­
zła zatrudn ien ie liczna rzesza robo tn ików  
z oko licy . !; t

C H O JN IC E .
3 (N iem cy w yw ożą C zechów do  

P rus W schodn ich .) P rzez C hojn ice prze ­
jeżdżał pociąg n iem ieck i, złożony z w a­
gonów  tow arow ych , w k tó rym  w ieziono  
oko ło 70 C zechów  na robo ty do P rus  
W schodnich . W  pociągu znajdow ały się  
także rodziny , a w ięc kob iety i dzieci.

P odczas posto ju w  C hojn icach C zesi 
w znosili okrzyk i na cześć P olsk i. I

B Y D G O S Z C Z .
3 (S p łoszonę zw ierzę w lok ło za so ­

bą na przestrzen i 200 m etrów człow ie­
ka, k tó ry je prow adził.) W  C hojn icach  
na u licy W arszaw skiej w ydarzy ł się n ie  
szczęśliw y w ypadek , k tó ry w yw ołał pe ­
w nego rodzaju  pop łoch w śród przechod ­
n iów .

U licą tą do rzeźn i prow adził buhaja  
na postronku ro lnik S zu lc . W  pew nej 
chw ili buhaj sp łoszy ł się i pociągnął 
za sobą S zu lca , k tó ry n ie m ógł uw oln ić  
się od postronka okręconego k ilka razy  
dooko ła ręk i. B uhaj pędził galopem  w lo ­
kąc za sobą S zu lca przeszło 200 m etrów  
po  bruku . D opiero przy pom ocy k ilkuna ­
stu przechodn iów  zdo łano buhaja zalrzy  
m ać i uw oln ić od postronka ciężko po ­
tu rbow anego S zu lca , k tó rego w stan ie  
bardzo ciężk im  przew ieziono do szp ita la  
m iejsk iego .

I ccrfe/ PoBsStB

MOGLNO.
A  (S zczur pogryzł dziecko  i kob ietę .) 

R zadko no tow any w ypadek , by szczur 
pogryzł, w  m ieszkan iu ludzi m iał m iejsce  
w  rodzin ie robo tn ika F ab iszew kiego W a ­
len tego , zam . przy  u licy  M ickiew icza.

W  czasie snu  szczur w skoczy ł na ko  
ły skę, w  k tó rej spało 2-le tn ie dziecko i 
począł gryźć je po rączce. K rzyk iem  dzie  
cka zbudzen i zosta li rodzice , k tó rzy u- 
w olnili je od natarczyw ego gryzon ia .

S zczur pogryzł dziecko aż do krw i. 
N ied ługo po tym  w ypadku szczur w padł 
w  łóżko F . i ugryzł żonę F ab iszew sk iego  
w  nogę.

NOWY TOMYŚL.
A (T ajem nicza łódź na pogran iczu  

po lsko - n iem ieck im .) W  nocy po lska  
straż gran iczna m iędzy S zk larką  T rzecią  
a T rendów ką zauw aży ła łódź przekra ­
dającą się na stronę n iem iecką. W obec

Młocki Polacy 
na Jasnej Górze

C Z Ę S T O C H O W A . N a Jasnej G ó ­
rze baw iła w czoraj 40-osobo w a w yciecz ­
ka kursu  w iedzy  o P olsce , w  k tó rej b io rą  
udział m łodzi P olacy ze w szystk ich czę­
ści św iata . W ycieczkę pow ita li na dw or­
cu rep rezen tanci m iasta i tow arzystw a

jiitier zwołuje widki zjazd 
przywódców partyjnych do Kolonii
B E R L IN . O statn ie m ow y prem ie ­

rów  D alad iera i C ham berla ina w yw ołały  
tu  w rażenie druzgocące. P o raz p ierw szy  
kanclerz H itler zrozum iał, że F rancja i 
A nglia już n ie żartu ją i zdecydow ane są  
bezw zględn ie na akcję zbro jną w razie  
jak iejko lw iek dalszej agresji w  E urop ie .

K anclerz H itler liczy się przeto , że

’---------------------— -—    

Niemiecki projekt paktu
z Włochami

L O N D Y N . A m basador w łosk i w  
B erlin ie A tto lico przesła ł do R zym u —  
w edług ,,E xchange T elegraph ” —  propo  
zycję rządu n iem ieck iego, do tyczącą tek  
siu po litycznego i w ojskow ego pak tu  
m iędzy W łocham i a N iem cam i. N ajw aż 
n iejszą część pak tu, do tycząca w spół­
pracy w ojskow ej, m a w kładać się po ­
dobno z następu jących części:

1) N a w ypadek zbro jnego konflik ­
tu w E urop ie przedstaw icie le arm ii n ie  
m ieck iej i w łosk iej odbędą natychm iast 
narady . R eprezen tanci m ianow ani zo ­
staną w czasie poko ju , a nazw iska ich uk ład poko jow y.

Król włoski nie jedzie 
do Berlina

B E R L IN . K ról W łoch n ie przy je-  
dzie z w izy tą ofic ja lną do B erlina . P o ­
w odu odw ołan ia w izy ty n ie og łoszono .

N a razie brak rów nież po tw ierdze ­
n ia w iadom ości o w izycie gen . F ranco w  
sto licy R eszy . W ydaje się rzeczą w ątp li­
w ą, by gen F ranco zdecydow ał się opuś­
cić H iszpan ię w chw ili, gdy je j stosunk i 
w ew nętrzne n ie są jeszcze uporządkow a ­
ne. t v

K oła po lityczne zapew niają, ty lko o jed ­
nej w izyzcie . D o B erlina m a przybyć  
przed Z ielonym i Ś w iętam i hr. C iano w  
celu podp isan ia n iem iecko - w łosk iego  
so juszu w ojskow ego . B ędziie to* m iało na  
życzen ie  W łoch charakter sk rom ny , a n ie  
jak to B erlin zam ierzał, szum ny , by za ­
im ponow ać św iatu .

P om ocy P olon ii Z agran icą , a na Jasnej 
G órze przem ów ił do przyby łych O jciec  
K ostusz . P o nabożeństw ie w  kap licy  cu ­
dow nego obrazu  i zw iedzen iu  w szystk ich  
zaby tków  k laszto ru uczestn icy w ycieczk i 
w yjechali do W arszaw y.

ew entualne m etody zaskoczen ia m ogą  
rozpętać w ojnę pow szechną. W obec tego  
zw oła cn w  dn iach  najb liższych do K olo ­
n ii nadzw yczajny zjazd w szystkich sze­
fów sekcji narodow o - socja listycznej, 
k tó rym  udzieli now ych in strukcy j co do  
dalszych p lanów  na najb liższe m iesiące .

— q —

w ym ieniono w ta jnym  pro toko le dodat 
kow ym .

2) N iem cy i W łochy zobow iązu ją 
się trak tow ać sw oje in teresy jako jed ­
ną całość . W  w ypadku gdyby grożący  
konflik t do tyczy ł ty lko jednej ze stron , 
R zym i B erlin będą działa ły w spóln ie , 
w  ten sposób w prow adzając now y czyn ­
n ik w  E urop ie  —  arm ię n iem iecko - w ło ­
ską.

3) N iem cy i W łochy zobow iązu ją  
się —  na w ypadek prow adzen ia w ojny  
—  n ie podp isyw ać i n ie prow adzić roko ­
w ań o oddzielne zaw ieszen ie bron i lub

S ojusz w łosko - n iem ieck i m a być  
zaw arty na 10 la t i obow iązyw ać w  każ­
dej w ojn ie .

N lem w cki film  przeciw  

gadu lstw u 46

B E R L IN . W e w szystk ich  k inach w y  
św ietla się lilrtiy , w ykazu jące, jak ta jem  
n ice w ojskow e przedostają się do rąk  
obcych przez „gadu lstw o n iem ieck iej  
ludności, przy czym  o gadu lstw o posądza  
się w  film ie zarów no dyrek torów  n iem ie  
ck ich przedsięb io rstw przem ysłow ych , 
jak i członków  fo rm acy j party jnych, ro ­
bo tn ików pracu jących przy lo rty lika-  
cjach oraz naw et kaprala w ojsk  n iem iec­

k ich .

B IE L S K O .
A (U karany tupet). P aw eł B athelt 

N iem iec z K am ien icy ko ło B ielska o trzy ­
m ał po lecen ie podobn ie jak inn i ro ln icy  
te j m iejscow ości w ypożyczen ia kon i do  
celów służbow ych . P an B athelt n ie  
chciał w ykonać po lecen ia , m iotając za ­
perzony obelg i na rząd .
Z ostał ukarany grzyw nę 4 .000 zł. O bec­
n ie sk ruzony —  zab iega o darow anie ka ­

ry .

M O S K W A .
( W M oskw ie pada śn ieg , na K ry ­

m ie upały .) W  R osji europejsk ie j, środ ­
kow ej i pó łnocnej nastąp iło  znaczne ob ­
n iżen ie  się tem peratu ry . W  M oskw ie tern  
peratu ra spad ła do 0 . przy czym  w  dn iu  
10 bm  padał śn ieg . W  A rchang ielsku no ­
tow ano —  4 st., w  W ołogodzie —  3 st., 
a w  Jarosław iu —  2 st.

R ów nocześn ie zano tow ano upały : w  
A strachan iu —  25 st., w  S uchum  i Jał­
cie —  16 st,, a w  T aszkencie i w  O m sku  
—  23 st. N ajw yższą tem peratu rę zano to ­
w ano na stacji T urk iestan ko lei taszken-  
ck iej —  33 st.

P A R Y Ż .
(P o lska n ie uzna żadnego p leb i­

scy tu ys G dańsku .) W  korespondencji z  
W arszaw y zaty tu łow anej „P o lska n ie u- 
zna żadnego p leb iscy tu w  N iem czech w  
G dańsku” , „P aris S oir” przy tacza g ło ­
sy prasy w arszaw sk iej, św iadczące, że  
R ząd po lsk i przeciw staw i się każdej pró ­
b ie jednostronnego rozw iązan ia prob le­
m u W olnego  M iasta.

K orespond . donosb W zrasta z każdym  
dn iem  nap ływ  podejrzanych „tu rystów ” 
n iem ieck ich , k tó rzy w szystk im i środka ­
m i kom unik , przybyw ają do W . M . M ow a  
jest rów nież o in tensyw nej ak tyw ności 
sp row adzonych do  G dańska agen tów  G e ­
stapo.

L O N D Y N .
(N ow e zw ycięstw a ch ińsk ie .) Z  

K antonu donoszą, że na po łudn iow ym  
odcinku fron tu w ojska ch ińsk ie zadały  
Japończykom  do tk liw ą k lęskę w  oko licy  
H oksan . Japończycy m usieli w ycofać się  
o 12 km . W  b itw ie te j po legło po stron ie  
japońsk iej 2 .000 , po stronie ch ińsk ie j 
1870 żo łn ierzy .

C hińczycy zdoby li bogaty m ateria ł, 
m . in . także baterie dział obrony prze ­
ciw lo tn iczej. N a środkow ym  tea trze w oj­
ny w ojska ch ińsk ie o toczy ły m iasta Jong  
C zem  i H sinn ing , w  pob liżu N anczung to  
czą się od k ilku  dn i krw aw e w alk i.

DOBRA 
LEKTDRi
w dużym wyborze

znajdziesz tyłków
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O  w a -y na śniegu Okres godów w życiu zwierząt
S viat owadów, którego letnia ar- 

ajia li«zy tysiące gatunków -- zar. ka 
zimą prawie zupełnie. Cóż się dzieje! 
Przecież wszystkie owady zginać nie 
mogą — bo skąd wzięłoby się młode 
pokolenie w roku następnym. A wiec
—  jak inne zw ierzęta —  tak r ow ady  
zim ują... czy to w postaci jaja, po- 
czw arki czy w reszcie jako ow ady doj­
rzale.

W śród niektórych ow adów jednak  
sieje zim a w ielkie spustoszenie, jak np.
w śród m uch. I w ielkie to dla nas szczę­
ście! B o cóż by było, gdyby m iliardow e  
szeregi tych bardzo płodnych ow adów  
przezim ow ały! W prost nie do pom yśle­
nia... bo już potom stw o jednej ty lko sa­
m icy, w yprodukow ane w jednym ty lko  
roku, jak i tychże pokolenia potrafiły ­
by sobą pokryć całą kulę ziem ską na 1 
cm . O bliczenie to nie jest fikcyjne, gdy  
uśw iadom im y sobie, że m uchy składają 
kilka razy w roku po kilkaset jaj, z któ ­
rych już po 24 godzinach w ykluw ają 
się larw y... z tych po kilku dniach po- 
czw arki. a z poczw arek po 12 dniach  
gotow e ow ady. O kres w ięc narodzin  
m uchv z jaja trw a ty lko 15 dni.

G dy przeszukam y zim ą ciepłe za­
kątki różnych zabudow ań, znajdziem y 
w nich szereg m otyli. Przyczepione do  
sufitów czy schow ane w pęknięciach  
belek czy ścian —  oczekują w iosny. I 
w szystkie te m otyle, które jako rzad ­
kość zim ą przynoszą znalazcy do re- 
dakcyj różnych pism  —  to w łaśnie m o ­
tyle zim ujące.

G dy urządzim y zim ow ą przechadz­
kę do lasu i zajrzym y pod m ech —  to  
i tu zobaczym y rozm aite śpiące chrzą­
szcze. G dy natom iast szukać będziem y  
pod korą drzew czy w dziuplach —  
spotkam y tam  sam ice osy. Skryły się tu  
w październiku po sw ej podróży poślu­
bnej. N iestety sam e —  bo m ałżonkow ie  
zginąć m usieli na m rozie. Takie to już  
praw o przyrody.

Tyle o zim ujących ow adach — a 
teraz o tych, którym  m róz zupełnie nie  
szkodzi i które zobaczyć m ożem y pod ­
czas słonecznego dnia zim ow ego na  
śnietru .

N ajciekaw szym z nich jest s k o  - 
czogonek (Podura). Jak już sam a  
nazw a m ów i, ow ady te potrafią dobrze  
skakać. A to dzięki specjalnym w ideł­
kom skocznym , um ieszczonym  na koń ­
cu odw łoku. G dy spód ow ada dokład ­
niej oglądać będziem y pod szkłem po ­
w iększającym , zauw ażym y tu jeszcze  
ieden ciekaw y aparacik , t. zw . tubkę  
brzuszną, z pom ocą której skoczogonek  
potrafi się silnie uczepić podłoża. Skła­
da się ona jakby z dw óch m ałych  'W o­
reczków . Znany przyrodnik N icolet śle­
dząc dokładniej biologię tych ow adów , 
zauw ażył ciekaw e przystosow anie ich  
do zm iennej tem peratury. I tak ow ady  
te żyją rów nież dobrze w tem peraturze 
24 stopni C elsjusza pow yżej zera jak i 
w tem peraturze 11 stopni C els. ponflej 
zera. B a, naw et gdy przy tym  zim nie za­
m arzną w śniegu, to jeszcze po 10  
dniach, gdy lód czy śnieg stopnieje, 
w yskakują z niego zdrow e. W  jakiej i- 
lości skoczogonki znoszą jajka, —  m o ­
że za przykład posłużyć jedna sam ica, 
u której Ń icolet znalazł ąż 1360 jaj. 
M im o w oli zapyta ktoś, z czego te o- 
w ady żyją zim ą. O tóż z drobnych czę­
ści roślinnych i z pyłków , które w iatr 
znosi z pól czy z lasów .

D rugim ow adem śnieżnym —  w ięk­
szym i bezskrzydłow ym —  jest m  u - 
cha śnieżna (C hionca) z rodziny  
Tipulidów . Jest to pasażer, kształtem  
podobny nieco do pająka, 5 —  6 m m  
duży i o niem ałych oczach. Sam ica po ­
siada pekładełko, którym składa jajka  
w spękania skalne, w ypełnione m o ­
krym hum usem .

Trzecim do tow arzystw a „eskim o- 
sów “ jest pośnieżek (B oreus). M a­
leńkie te ow ady przypom inają nam  
trochę pasikonika. W yglądają niesam o­
w icie. G łow a ich bow iem w ydłuża się 
w cienki ryjek, uzbrojony w  m ałe szczę­
ki. O czy m a w ielkie. N ajcharakterysty-  
ezniejszym i cecham i pośnieżka są jego  
szczątkow e skrzydła, które podobne są  
raczej do m ałych płateczków , ułożo ­
nych łukow ato, oraz jego ty lne, skocz­
ne nogi.

N ieraz już w prasie czytaliśm y  
w zm ianki o pojaw ieniu się w w iększej 
ilości jakichś robaków na śniegu. I na­
turalnie uw ażano to zaw sze za atrakcję. 

TJa, gdy w roku 1799 w lu tym robaki 
le pojaw iły się w N iem czech, uw ażano  
^zjaw isko to^za znak, przepow iadający

B rutalny ciernik jako sam olubny ojciec —  Tańce w eselne dzikiego ptactw a

Życie zw ierząt ukryw a jeszcze cią­
gle przed w zrokiem ludzkim dużo ta­
jem nic, które trudno w yrw ać przyro­
dzie. D ługotrw ałe obserw acje, w yklu­
czające w szelką inną pracę, m ożność 
stw orzenia w arunków bytu i przenosze­
nie spostrzeżeń na taśm ę film ow ą —  
dają dopiero konkretne dow ody, które  
łatw iej przem aw iają do szerokich m as.

I dopiero kiedy film  przeszedł na u- 
sługi nauki —  zaczęto tę dziedzinę sztu ­
ki traktow ać bardziej pow ażnie.

* * •

N ajw iększym fragm entem z życia  
zw ierząt, to okres godów , na który na­
tura obdarzyła w szystkie stw orzenia  
dziw nym instynktem i w spaniałą szatą  
godow ą.

C iernik zdobyw a narzeczoną

W  okresie godów ciernik jakoś bar­
dziej dostojnie rzuca się na pow ierzch ­
ni w ody, opanow any całkow icie jakim ś 
radosnym  niepokojem . Zdaje sobie do ­
skonale spraw ę z tego, że jest piękny  
i całym zachow aniem w skazuje na to , 
że czeka go coś niezm iernie w ażnego.

Żołądek w ielkiego m iasta

IHIOBII 22' OOO SŹTVK

N ie zastanaw iam y się, 
oczyw iście, ile pracy  
należy w łożyć, aby 
każdy z m ieszkańców  
m ilionow ego m iasta  
m ógł codziennie jeść 
św ieże m ięso i w arzy­
w a na obiad lub św ie­
ży nabiał na śniadanie. 
A przecież, jak w idzi­
m y z rysunku, aby za­
spokoić potrzeby W ar­
szaw y, przeszło 1.000  
św iń, 160 w ołów i 
krów , 400 cieląt m usi 
być dow iezione i zabi­
te. U zm ysłów m y so­
bie tę m asę: zw ierzęta te pędzone w „gę-”  
siego 1* rozciągnęłyby się w rzędzie 2 kilo ­
m etrow ym ; m leko, spożyw ane codziennie  
w postaci naturalnej, m aśle, serze i śm ie­
tanie, utw orzyłoby basen o pow ierzchni 
42 m 2 , a głębokości 1 m ; w jeziorze tym  
rybom codziennie spożyw anym nie byłoby  
luźno, choć W arszaw a nie w iele zjada ryb, 
bo ty lko ok. 17.000 kg dziennie, t. zn. koło  
13 gram ów na osobę. D użo natom iast zja­

N a krótko przed N ow ym R okiem  
udało się zbiec jednem u z polskich ze­
słańców z W ysp Sołow ieckich. Prasa  
polska ogłasza w strząsającą rozm ow ę 
z tym zbiegiem , którem u udało się  
szczęśliw ie dostać do Polski. O to frag ­
m ent opow iadania o straszliw ej kator­
dze sołow ieckiej.

zbliżającą się w ojnę czy epidem iczne  
choroby. A cóż to takiego ow e robaki?  
Poproste zim ujące larw y ow adu, zw a­
nego anom iłkiem brzeżn  ,o ,- 
plam kiem (Tclenhorus fuscus). Sa­
m i m ożem y je zobaczyć, gdy teraz w  
pobliżu płotów czy zw alonych drzew  
podniesiem y w iększe kam ienie. Spo­
strzeżem y tu m ałe aksam itno-czarne  
larw ki o płaskiej głów ce. A gdy zim ą 
m am y w iększe burze śnieżne, to i na­
turalnie larw ki te m oże w iatr przenieść  
gdzieś na śnieżne pole lub naw et na u- 
lice m iasta i w tedy stają się stw orzonka  
te atrakcją. Larw y te zam ieniają się w  
kw ietniu w  poczw arkę, by z początkiem  
w uosny ukazać się już w postaci ono- 
m iłka. N ie są to w szystkie ow ady, któ ­
re m ożem y spostrzec na śniegu, bo ich  
jest jeszcze cały szereg —  chociażby  
różne pająki. W  końcu jednak w spom nę 
jeszcze o z i m  i e n  i u (T richocera). 
Jest to zim ow y kom ar z rodzaju Lim - 
nobiidae. W iększe roje jego obserw o­
w ać m ożem y podczas słonecznych dni 
zim ow ych.

D r. W . R .

W spaniałe upierzenie

I to nieznane będzie w łaśnie punktem  
kulm inacyjnym jego rybiego życia. V V  
pew nej chw ili odłącza się od grom adki 
niem niej w ystrojonych rybek i zanurza  
głęboko. Przukucnął na sam ym bagni­
stym dnie i gorączkow o czegoś szuka. 
N areszcie znajduje odpow iednie m iej­
sce, na które znosi w odorosty , m uszel­
ki, kam yczki i przystępuje gorliw ie do  
budow ania gniazdka. C iernik pracuje 
bez w ytchnienia i kiedy już zbudow ał 
sobie dom ek, do którego w chodzi się 
przez m ały otw ór —  spogląda z zado­
w oleniem  na sw oje dzieło .

Teraz dopiero czeka go najw iększa  
praca: zdobycie sobie narzeczonej. Sa­
m iczki są nieprzystępne i zdobyć je m o-. 
gą ty lko przem ocą. Zresztą lęk znajdu ­
je sw oje całkow ite potw ierdzenie w po ­
stępow aniu ciernika. W okresie godo ­
w ym ciernik jest brutalem bez skrupu ­
łów ' i kiedy spostrzeże szary grzbiet sa­
m iczki, rzuca się w jej kierunku, doga­
nia ją i gryząc, zm usza do ślepego po ­
słuszeństw a.

K iedy już zręcznie zagnał ją do  
sw ego dom ku, po prostu ją w ięzi. Po-

' ■' ’ WARSZAWA ZJADA CODZIENNIE

MIĘSA 136*600 kg.s 160 WOŁÓW* i’050 ŚWlN’400 CIELĄT .

ItYB (6 600 kg.

YABUŁU 41-800 kg. Q&

JARZYN 4ir000 kg.

OWOCÓW 16’400 kg.

W

dają W arszaw iacy jarzyn, bo aż 1 000 w o­
zów po 400— 500 kg.

W szystko to składa się na bardzo skom ­
plikow ane zagadnienie aprow izacji w ielkie ­
go m ia'sta, t. zn. dostarczenie każdem u, kto  
m a odpow iednie środki, w szystkiego, cze­
go zapragnie, tym trudniejsze, że W arsza­
w a nie jada praw ie zupełnie konserw ', co  
przecież znakom icie ułatw ia organizację  
aprow izacji.

Zbieg z wysp Sołowieckich
„Pod w zględem narodow ościow ym  

najliczniej reprezentow ani są U kraińcy, 
kozacy dońscy i kubańscy, Polacy z  
kresów i dopiero w ilości stosunkow o  
niew ielkiej, rdzenni R osjanie. Poza  
śm iercionośnym działaniem klim atu, 
drugim w spółczynnikiem zniszczenia  
staje się praca zesłańców . Tu m ój roz­
m ów ca pokazuje m i sw oje odm rożone  
ręce, ślady ran niezagojonych na ra­
m ionach i barkach. B o praca zesłańca  
to m ę rka, przechodząca najdalej idące  
przew idyw ania. Posłuchajm y ty lko, ja­
kim jest dzień zesłańca sołow ieckicgo. 
O piątej zrana apel, w pięć m inut po  
nim „śniadanie*4, składające się z m iski 
niekraszonej kaszy albo z polew ki ze 
zgniłej „w obły“ (ryby), które spożyw a 
się w pośpiechu, stojąc. W kw adrans  
potem następuje w ym arsz partiam i do  
pobliskiego lasu na w yrąb. Partia, skła­
dająca się z trzech lub czterech ludzi 
zobow iązana jest do w yrąbania „nor-  
m y“ dziennej w ilości 20 —  30 drzew  
o w ysokości kilkunastu m etrów . Takiej 
norm y nie byłaby w m ożliw ości w yko­
nać trzykrotnie w iększa partia robotni­
ków , pracująca w w arunkach norm al­
nych. D odajm y, że skazańcy pracują  
przy trzaskającym m rozie, dochodzą­
cym w m iesiącaąh zim ow ych do 35 st., 
że narzędzia pracy są przestarzałe i zu ­
żyte, a w odległości dziesięciu kroków  
stoją krasnoarm iejcy z karabinam i m a­
szynow ym i, gotow ym i do strzału . W o ­
bec ogrom u w yznaczonej „norm y“ par­

godzona z losem sam iczka składa po  
pew nym czasie ikrę. Sam iec w yzuty z 
galanterii, od czasu do cżasu niecierpli­
w ie zagląda do gniazdka. C ałą bez­
w zględność w ykazuje ciernik kiedy  
przekonał się, że sam iczka już złożyła  
ikrę. W ów czas w yrzuca ją bezcerem o­
nialnie z dom ku i odprow adzając do  
granic sw ego okręgu —  częstuje jesz­
cze dotkliw ym i razam i. Potem —  zado­
w olony w raca do gniazdka. N ie potrze­
buje już gospodyni, czuje, że dorósł do  
spełnienia w szystkich zadań. Zam yka  
się w ięc w sw oim dom ku i w ysiaduje 
jajka. N areszcie, pew nego pięknego po ­
ranka, trud zostaje uw ieńczony: cier- 
nik-ojciec prow adzi dum ny 30 zdro ­
w ych, m ałych rybek na pow ierzchnię  
w ody, aby im pokazać św iat.

Sam iec rybi nie jest jedynym kokie­
tu jącym  i przybranym w szatę godow ą  
m łodożeńcem . W szędzie w królestw ie  
stw orzeń sam iec jest płcią piękną. Przy­
roda stroi go w piękne kolorow e upie­
rzenie, ow łosienie czy łuskę. Sam iczka  
jest zaw sze nikłą i niepozorną. Jednak  
n ie każdy sam iec jest tak niedelikatny  
jak ciernik w stosunku do sw ej poło ­
w icy. Tak sam o jak kolory kw iatów w  
królestw ie roślin przyciągają ow ady —  
tak i w królestw ie stw orzeń podpadają­
ce piękny strój sam ca w abi sam iczkę. 
U ludzi kultura zm ieniła praw a natury. 
K obieta jest pięknością, która się stroi 
i w okół której obracają się w szelkie za­
in teresow ania. Jedynie u ludów pier­
w otnych i o niskiej kulturze strój m ęż­
czyzny jest w ażniejszy.

Tańce w eselne obok ślubnego stro ­
ju odgryw ają olbrzym ią rolę w króle­
stw ie zw ierząt. Salam andra ukazuje się 
doskonałym baletm istrzem . G łuszce i 
cietrzew ie podczas godów także popi­
sują się tańcam i. Paw nastaw ia w całej 
okazałości sw ój przepiękny w achlarzo ­

w y ogon. B ardzo w iele jeszcze cieka­
w ych m om entów rozgryw a się w okół 

godów m ałżeńskich w śród fauny całe­
go św iata, ukrytych dotąd zazdrośnie  
przed w zrokim ludzkim . Jedynie w nik ­
liw e oko przyrodnika spostrzega to , co  
jest niew idoczne i nieuchw ytne dla lai­
ka. Przy pom ocy m ikrofonu i kam ery, 
pionierzy film ów kulturalnych starają  
się w ykraść tajem nice przyrody, prze­
nieść ją na taśm ę film ow ą, by nie ty lko  
m łodzieży szkolnej, ale całej ludzkości 
w ykazać cuda bardziej fantastyczne, a- 

niżeli w szystkie w ym ysły ludzkości.

tia pracuje do późnego w ieczora, gdyż  
jej niew ykonyw anie karane jest chłostą, 
pozbaw ieniem w ieczerzy lub karcerem .

N a „obiad“ w ydaje się po 400 gra­
m ów chleba i porcję znanej już zupy  
ze zgniłej w obły. Za parokrotne niew y ­
konanie „norm y 44 pracy stosuje się ka­
ry specjalne, jak w ysianie ofiary bez  
obuw ia na m róz, nocleg w pozycji sto ­
jącej. N ajm niejsze usiłow anie oporu, 
to kula w łeb na m iejscu, bez rozpraw y  
sądow ej... To też codzienna praca ze­
słańców sołow ieckich staje się dla m ch  
najstraszliw szą m ęką, unosi się nad m ą  
nieustannie w idm o śm ierci. Jeśli naw et 
kom uś uda się uciec, m ów i m i przez  
łzy p. N . to poto, aby m óc złożyć zbo ­
lałe członki na ziem i ojczystej. U cie­
kało nas sporo, m ów i: w ostatnich la­
tach —  około 4 tysiące. Z tej jednak  
liczby zdołała dotrzeć do granic Fin ­
landii zaledw ie setka 44.

Sposób na m orfinistów
U TR EC H T. M orfiniści, dążąc do  

zdobycia narkotyku, uciekają się często  
do w szelkich podstępów . A by tem u za­
radzić, w ynaleziono now y środek prze­
ciw bólow y, jakim jest jad w ęża, dobry  
po zniszczeniu w nim  trucizny. D r. van 
Esveld z U trechtu stosow ał już ten śro ­
dek i podaje, że działa on lepiej od 
m orfiny, a nie grozi narkom anią.
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Zjazd Delegatów Uczestników Strajku 
Szkolnego w GrudziądzucbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu 14 bm  odbył się w G rudzią-, Sekretarz, Prezes, Skarbnik, przew . 
dzu na sali K rólewskiego D w oru ZjazdjW ydziału W eryfikacyjnego, przew . K o- 
D elegatów U czestników Strajku Szkol­
nego na Pom orzu. N a intencję zjazdu  od ­
praw iona została uroczysta M sza św . w  
kościele Pojezuickim . O brady zagaił o  
godzinie 11,00 hasłem N iech będzie po­
chw alony Jezus C hrystus prezes Zw iąz­
ku p. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAM azur z G rudziądza. N a w stępie  
pow itał obecnych: pp. Starostę grudzią ­
dzkiego  G rodzińskiego, płk. K ow alskiego, 
P rezydenta m iasta W łodka. Inspektora  
Szkolnego F rankowskiego, przedstaw i­
cieli duchow ieństw a i prasy. W szyscy w y  
m ienieni składali następnie życzenia po­
m yślnych i zgodnych obrad. D ługo okla­
skiw ane było piękne przem ów ienie p. płk. 
K ow alskiego, który zakończył słow am i 
„w yście w aszą w alkę już w ygrali. Teraz 
kolej na braci z za kordonu. M ódlm y się (

iń płatności podatku od lokali. W szystjaby  1 oni jak najprędzej w rócili do M a- nerał

KROM KA
Kalen darL yk

17
MAJ

MAJ

Środa
Pvischalisa

Słońca w . 3,41 z. 19,24

K siężyca w . 2,44 z. 17,31

Czwartek
X 'niebow slqpicnie Pańskie 

Słońca w . 3,40 z. 19,26  

K siężyca w . 3,16 z. 18,42

WĄBRIEŻIIIO
© Spraw y podatkow e. Przypom ina  

się, że z dniem 30 kw ietnia upłynął ter­
m in r___
kim płatnikom zaleca się jaknajrychlej 
uiścić się z podatku, jeżeli chcą uniknąć  
kosztów i am barasów postępow ania egze  
kucyjnego, do którego niebaw em przy ­
stąpi U rząd Skarbow y przezciw  opiesza­
łym zalegającym z opłatą podatku.

I m isji H istorycznej i K om isji R ew iz-yjnej.
O bszerna dyskusja nad sprawozda­

niam i była prow adzona bardźo rzeczo­
w o.

A bsolutorium udzielono Zarządow i 
jednogłośnie.

N astępnie przystąpiono  do uzupełnię  
nia K om itetu N aczelnego Zw iązku.

D o K om itetu został w ybrany także 
delegat z W ąbrzeźna p. K A ZIM IE R Z  
P O K O R O W SK 1.

U zupełniono też K om isję R ew izyjną 
oraz w ybrano Sąd K oleżeński. W w ol­
nych głosach podniesiono spraw ę bardzo- 
aktualną zaśw iadczeń w ydaw anych przez  
B iuro H istoryczne przy D . O . K . \ 111. 
Przew odniczący w yjaśnił w tej sprawie, 
ze w przyszłym  tygodniu udaje się p. ge-

1 K araszcw icz - Tokarzew ski do  
M inisterstwa Spraw W ojskow ych celem

gruźlica dw a w ypadki, W ą- 
błonica dw a w ypadki; Jaran

K siążki 
brzeżno  
low ice —  błonica jeden w ypadek.

• Z SR E B R N EG O E K R A N U W  
kinie „SŁO Ń C E" dziś o godzinie 20,30  
ju tro o 17,00 i 20,30 w yśw ietlany będzie 
w panialy film polski o św ietnej w ysta ­
w ie, osnuły na treści słynnej pow ieści 
G A B R IE LI ZA P O LSK IE J pt.

„O C ZE M SIĘ N IE M Ó W I^
W w yjątkow o pięknym tym film ie  

udział biorą najlepsi artyści polscy.

RUCH lOWARZYSTW
— U W A G A LU TN IŚC I! W środę, 

dnia 17 bm . lekcja śpiew u, po lekcji ze­
branie zarządu w w ażnych spraw ach.

P R E ZE Z

• N aczelnik U rzędu Skarbow ego po ­
daje do w iadom ości zainteresow anym , że  
będzie przyjm ow ał in teresantów  w nastę  
pujących Zarządach M iejskich i G m in ­
nych:

D nia 22 m aja 1939 roku od godziny  
10,00 do 13,00 w Zarządzie M iejskim  w  
K ow alew ie.

D nia 30 m aja 1939 roku od godziny  
10,00 do 13,00 w  Zarządzie G m innym  w  
R yńsku.

• R ejestracja pojazdów m echanicz­
nych. K om ija dla rejestracji pojazdów  
m echanicznych urzędow ać będzie w G ru  
dziądzu w dniu 19 m aja 1939 roku od  
godziny 8,00 do 14,00.

• Zbiórka publiczna K SM Z. św ię­
to W niebow stąpienia Pańskiego, dnia 18  
m aja 1939 roku odbędzie się z pozw ole­
niem U rzędu W ojewódzkiego na terenie  
diecezji chełm ińskiej zbiórka publiczna  
na cele w yszkoleniow e K SM Ż. Zbiórkę  
poleca się uw adze społeczeństw a.

cierzy.
Telegram y hołdow nicze w ysłano do : j spow odow ania zm iany rozporządzeń ja- 

pp. Prezydenta R . P. prol. Ignacego kie zostały w tej spraw ie w ydane. 
M ościckiego, M arszałka Śm igłego R ydza ■ Poruszono także sprawy ulg i zw ol- 
K s. Prym asa H londa, K s. B iskupa O ko- nieri w szkołach średnich dla dzieci u- 
niew skiego, W ojew ody Pom orskiego i K u |czestników strajku szkolnego. (D la zain­

teresow anych w szelkich w yjaśnień w tej 
spraw ie udziela sekretarz p. Jaruszew - 
ski w sekretariacie.)

Przew odniczący solw ow ał zebranie  
hasłem Zw iązku „N iech będzie pochw a­
lony Jezus C hrystus" po czym odśpie­
w ano „R otę" oraz „B oże coś Polskę".

W zebraniu udziab brało 215 dele­
gatów z całego W ielkiego Pom orza.

Po jednogodzinnej przerwie rozpo­
częło się zebranie K om itetu N aczelnego  
pod przew odnictw em prezesa p. M azura.

N a sekretarza pow ołano ponow nie p. 
JA N U SZE W SK IE G O z W ąbrzeźna. N a 
zebraniu obecny był także członek ko­
m itetu p. K . P O K O R O W SK I z W ąbrzeź  
na. U chwalono budżet na rok 1939-40 w  
sum ie zł 5.970. Zjazd członków uchw a­
lono zw ołać w  roku 1940. Zm ieniono czę­
ściowo regulam in dla kół lokalnych, oraz  
uchw alono w ykonać zatw ierdzoną przez 
M in. Spraw  W ew nętrznych odznakę ho­
norow ą Zw iązku. N astępne posiedzenie 

‘K om itetu naczelnego uchw alono zw ołać 
w jesieni bieżącego roku do G rudziądza.

m ewsK iego, w ojew ouy roniorsK iegu 1 iy u  

ratora O kręgu Szkolnego R yniew icza.
D o prezydium  pow ołano:
N a przew odniczącego p. m ajora Łu- 

kow icza z P oznania ,
N a sekretarza p. STA N ISŁA W A  

JA N U SZE W SK IE G O z W ąbrzeźna,
N a ław ników  ks. proboszcza D orna* 

chow skiego z Torunia i B ukow skiego z 
K asparusa.

N a w stępie obrad om aw iano spraw ę  
przystąpienia do Zw iązku N iepodległoś­
ciow ców P om orskich. P o długiej dysku ­
sji uchw alno przystąpienie do w ym ienio­
nego Zw iązku, jednakże z tym . że Zw . 
U czestników Strajku Szkolnego będzie  
m iał sw oją sam odzielną sekcję. Spraw ę  
referow ali pp. dr D ębski i dr. Jakobson  
obaj z  .Torunia .

Szkoła im ienia „U czestników  Straj­
ku Szkolnego z lat 1906  07 na Pom orzu" 
zostanie w ybudow ana w M niszku pow . 
G rudziądz za 150.000 zł. Protektorat 
nad budow ą szkoły przyjął p w ojewoda  
pom orski m inister R aczkiew icz. 1

C ZW A R TE K , dnia 18 m aja 1939 roku.
7,15 A udycja poranna. 7,20 K oncert 

z K atow ic. 8,00 D ziennik poranny. 8,15  
K oncert z K atowic. 9,00 Transm isja na­
bożeństw a, po nabożeństwie około godz. 
10,30 m uzyka z płyt. 11,57 Sygnał cza­
su. 12,03 Poranek sym foniczny. 13,00  
Transm isja z biegu „D ziennika B ydgo­
skiego". 13,20 M uzyka obiadowa. 14,45  
R ozm ow a technika z m łodzieżą. 15,00  
Śpiew a chór żołnierski D yonu Pom iarów  
A rtylerii. 15.20 Polskie m arsze w ojsko­
w e 15,30 Pogadanka rolnicza. 16,30 M u­
zyka. 16,55 B ajka o 13 synach zegarm i­
strza. 17,35 Podw ieczorek przy m ikrofo­
nie. 19,45 R ecital śpiew aczy. 20,05 R eci­
tal sm yczkow y. 20,15 W iadom ości spor­
tow e z Pom orza. 20,25 A udycje inform a­
cyjne. 21,00 „Pow rót" Teatr W yobraź­
ni. 21,50 M uzyka taneczna. 23,05 Zakoń ­
czenie program u.

• O chronka O patrzności B oskiej u- 
rządza dnia 29 m aja 1939 roku sw ą do ­
roczną zabaw ę latow ą w Strzelnicy, ul. 
Żw irki i W igury. W ym arsz z orkiestrą 
o godzinie 2 popołudniu z ochronki (ul. 
Jadw igi.)

R óżne popisy dzieci, tańce ćw iczenia  
i gry będą stanow iły m iłą rozrywkę dla  
gości.

Pozatem bufet dobrze zaopatrzony, 
loteria fantow a, w ędka i inne urozm ai­
cenia dla w szystkich. W  razie niepogody  
zabaw a o tej sam ej porze na sali p. K O ­
STR ZE W Y.

N a pow yższą im prezę w szystkich 0- 
byw ateli m iasta i okolicy najserdeczniej 
zaprasza  K ierow nictw o

N astępnie zdaw ali spraw ozadnia:

M istrzostw o drużynow e zdobył ze- : jak rów nież w szelkie okoliczności, pow o  
spół kl. Illb  w  składzie: K arm ański, G ry- > dujące ograniczenie lub utratę praw a do  
za i C hw iałkow ski, zdobyw ając ogółem  I zasiłku — cfb zarządów gm in, które na 
30 punktów .

N ajdłuższą i najbardziej zaciętą w al 
kę rozegrali kol. K arm ański z kol. H oro­
w itzem .

Trzeba nadm ienić, że zaw ody za­
szczycił sw oją obecnością pan D yrektor 
H A B EL i pan profesor B ER N D T.

obszarze R rzeczypospolitej są w ładzam i 
w łaściwym i do orzekania w sprawie  
w spom nianych zasiłków . Zasiłki w ypłaca  
ne są ze Skarbu Państwa w norm ach 
dziennych i płatne z dołu.

• 21 czerw ca zakończenie zajęć  
szkolnych. M inisterstw o O św iaty przy ­
gotow uje okólnik o term inie zakończenia  
zajęcia w  szkołach pow szechnych i śred ­
nich. Lekcje zakończone będą w dniu 21  
czerw ca.

® W  spraw ie św iadectw ukończenia  
szkoły w yazia łow ej. K uratorium  O kręgu  
Szkolnego Pom orskiego w yjaśnia, że  
św iadectwa ukończenia 6-klasow ej pu ­
blicznej szkoły w ydziałow ej na Ziem iach  
Zachodnich uznaj e za rów norzędne co  
do poziom u w ykształcenia ze św iadect­
w em  ukończenia 6 klasy 8-klasow ej szko  
ły średniej ogólnokształcącej. K urato ­
rium jest upow ażnione do w ydawania na  
podstaw ie oryginalnych dokum entów za­
św iadczeń potw ierdzających tę rów no- 
rzędność.

© E gzam in w stępny do P aństw ow e­
go P edagogium w Toruniu 22 V I 1939 r. 
D yrekcja zaw iadam ia, że egzam in w stę­
pny do Państw ow ego Pedagogium w To­
runiu odbędzie się 22 czerw ca 1939 roku  
o godzinie 9.00.

Zgłoszenia piśm ienne należy kiero- 
iw ać do Sekretariatu  Państwow ego Peda­
gogium  w  Toruniu, ul. Sienkiew icza 30 32.

P IĄ TE K , dnia 19 m aja 1939 roku.
6,57 A udycja poranna. 7,00 D zien ­

nik poranny. 7,15 M uzyka. 8,00 A udycja 
dla szkół. 8,10.—  10,00 Przerwa. 10.10  
K oncert rozryw kow y. 10,55 Program na  
jutro. 11,00 A udycja dl szkół. 11,25 M u­
zyka. 11.30 A udycji dla poborowych  
11,57 Sygnał czasu. 12,03 A udycja po ­
łudniowa. 13,00 D la każdego coś ładne­
go. 13.40 W iadom ości z Pom orza. 14,00

15,00 Przerw a. 15,00 A udycja dla  
m łodzieży. 15,20 Poradnik sportow y, 
15,30 K oncert z Poznania. 16.00 D zien­
nik popołudniow y. 16,08 W iadom ości go  
spodarcze. 16,20 R ozm ow a z C horym i. 
16,55 ,.Echa m ocy i chw ały" —  recyta­
cja, 17,10 R ecital śpiewaczy. 17,45 A u ­
dycja z Tczewa. 18,25 W iadom ości spor­
tow e z Pom orza. 18.30 K om edia A lek ­
sandra Fredry. 19,15 K oncert rozryw ko ­
w y. 20,00 R ozm ow a z radiosłuchaczam i. 
20,15 K oncert z K atowic. 20.35 A udycje  
inform acyjne. 21,00 C hór Polskiego R a­
dia. 21,15 K oncert salonow y. 21,55 Prze­
gląd Prasy. 23,05 Zakończenie program u.

• P rzedłużenie sprzedaży znaczków  
P om ocy Zim ow ej. Zarządzeniem M ini­
sterstw a Poczt i Telegrafów przedłużo­
no sprzedaż znaczków Pom ocy Zim ow ej 
na poczcie do dnia 31 m aja.

• K urs —  obóz K SM Ż. W  czasie od  
1 do 28 czerw ca 1939 roku odbędzie się 
w C harzykow ie k. C hojnic kurs —  obóz  
w yszkoleniow y* dla druhów  K SM Ż. Zgło ­
szenia przyjm uje Sekretariat G eneralny  
K SM Ż w Pelplinie.
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© K lęska przyszłego m iodobrania-  
Z pow odu zim nej w iosny i opóźnionego' 
kw itnięcia drzew , ogrom nie ucierpiał roz  
w ój pszczół, tak że pasieki nie będą przy  
gotow ane do m iodobrania, choć kw iecia  
m oże być dużo. A w ięc zbliża się trzeci 
rok nieurodzajny dla pszczelarzy.

@ O twarcie now ego przystanku ko ­
lejow ego. D nia 15 m aja 1939 roku ot- 

iw arte zostały przystanki osobow e O grasz 
śka i D obrzejew ice na linii Sierpc —  To- 
Iruń z odprawą osób przy kasie, a bagaż  

z nadaniem  w  pociągu za opłatą w stacji 
przeznaczenia.

GIEŁDA
Płacono z

ZBOŻOWA 
otych za 100 kg.

Ziem iopłody
B ydgoszcz

15. 5. 1939

Poznan

15. 5. 1939

• R ozgryw ki szachow e. D nia 13 b. 
•  m . odbyły się finałow e rozgrywki szacho  

w e o tytuł m istrza gim nazjum .
Tytuł m istrza zdobył ucz. kl. Illb  

kolega K arm ański.
Poniżej podajem y tabelę:

1) K arm ański kl. Illb pkt. 21;
2) H orow itz kl. 11  a pkt. I6P /2;
3) P ieniężny kl. 1 lic. pkt. 14;
4) B ardyan kl. Illa pkt. lO 1/? ,;
5) W esolow ski kl. IV pkt. 9^2

• Tydzień w alki z tyfusem . Państw o  
w a Służba Zdrow ia organizuje w roku  
bieżącym w e* w szystkich w iększych o- 
siedlach propagandow e „Tygodsiie w al­
ki z tyfusem **, W  tym celu przygotowa ­
nych zostanie pół m iliona plakatów  pro ­
pagandowych.

1 1 ■ ?
© Zasiłki dla rodzin osób odbyw a ­

jących służbę w ojskow ą. U staw ia z dnia  
30 m arca 1939 roku (D z, U . nr 29 okre­
ślając zakres, pow stanie, czas trw ania i 
w arunki utraty  praw a do zasiłkiu dla ro ­
dzin osób odbyw ających czynną służbę  
w ojskow ą, podaje m . in ., że zaintereso­
w ani w inni zgłaszać praw o do <( zasiłku,

® A kadem ia żałobna w Szkole M ę- 
kiej w W ąbrzeźnie. W  czw artą rocznicę  
■zgonu Pierwszego M arszałka Polski Jó- 
•_zefa Piłsudskiego oddała R ada Pedago­
giczna i m łodzież Szkoły M ęskiej hołd  
pam ięci W ielkiego B udow niczego Polski. 
Po nabożeństw ie żałobnym odbyła się 
akadem ia żałobna. U czniow ie w ygłosili 
w iersze okolicznościow e, przem ow ę w y­
głosił uczeń kl. V II E dw in K ow alczyk. 
C hór szkolny odśpiewał pieśni okolicz­
nościow e oraz w iązankę pieśni legiono ­
w ych. Pam ięć W ielkiego M arszałka ucz­
cili obecni dw um inutow ym m ilczeniem . 
W  ciszy i skupieniu rozeszli się uczestni­
cy do sw ych dom ów  z m ocnym  postano­
w ieniem okazać się w przyszłości god­
nym i spadkobiercam i Jego testam entu.

• Zachorow ań na choroby zakaźne  
i inne nagm innie w ystępujące zanotow a­
no. G olub — gruźlica dw a w ypadki;

Żyto 15  60— 15,75 14,75— 15,00
Pszenica 21,25— 21,50 21,00-21,25
Jęczm ień 18,50-19.25 19.25-19,75
Jęczm ień jednolity 18,50-19,25 18,50-19,75
Jęczm ień zbiorow y 18,75— 19,00 18,00-18,50
O w iee 10,80  —  17,00 16,50-17,00
M ąka żyt. I 0 65% 25,00-26,00 .24.00— 25,75
M ąka psz. I 0 30% 37,50— 38,50 33,00-35,50
M ąka psz. I 0 50% 37,50-38,50 35,75— 38,25
M ąka psz. I A  65% 35.00 -36,00 33,00-34,75
O tręby żytnie 12,75— 13,25 12,00-13,00
O tręby pszenne 13,50  —  14,00 12,50-18,25
O tręby jeczm . 13.25-13,75 12,50— 13,50
G orczyca 53.00— 57.00 55,00-58,00
Siem ie lniane 61,00— 63.00 64,00— 67.00
M ak niebieski 90,00— 93,00 91,00-94,00
W yka ozim a 18,00— ,1900 21,00-22,50
R zepak jary —

Łubin niebieski 12.00— 12,50 13,00— 13,5®
Łubin żółty 13.00— 13.50 14,00— 14,50
R zepak ozim y 52,00-  53,00 53,50— 54,50

G roch polny 24,00— 26,00 —

G roch V ictoria 32,00— 36,00 34.00  -37.C 0

G roch Folgera 25,00— 27,00 28,00— 30,00
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F r a n c i s z e k  2 0  z ł . P io t r o w s k i M ie c z y s ła w  2 0  z ł , 2 0  z ł ; N e jm a n  J u l i a n  2 0 z ł ; W r z e s iń s k i B e r -  

j K ie m p a h n  M ic h a ł 2 0  z ł , K o r th a l s  E d w a r d  2 0  

• z ł , Ż u r a l s k i S ta n i s ł a w  4 0  z ł , G o łę b ie w s k i J ó ­

z e f , B r o d n ic a 1 0 0 z ł , M u r a w s k i J ó z e f 2 0 z ł ,

I M a łe c k i J ó z e f  2 0  z ł H e y d e n  E m i l 2 0  z ł , Z ie l iń -  

F r a n c i s z e k  2 0 ii, H o s tm a n n  B e r ta  ' 4 0 C a n d e r  A n a s ta z y  S 0  z l . C a n -

2 0  z i . Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  i W o ja -  . d a r F r a n c i s z e k  2 0  z ł ; T y b u r s k l F r a n c . 2 0  z ł ,  

I J a n k o w s k i B o le s ła w

z y  2 0  z ł , D e l ik a t J a n  2 0  z ł , S u m iń s k i A n d r z e j  

i M ic h a ł 4 0  z l , R o l i r a d  K a z im ie r z  1 0  

z ł , P ie c h o ta  M a k s y m i l i a n  2 0  z ł , Ś l iw iń s k i J a n  

2 0  z ł , K o t le w s k a  W ik to r i a  2 0  z ł , M a g u d a  A n ­

d r z e j 2 0  z l , U r b a n  J ó z e f 2 0  z ł , R a m u tk o w s k i  

J a n  2 0  z ł , S e l in g  O t to  2 0  z ł , S c d z ik o w s k i C e ­

l e s ty n  2 0  z ł , K o e p k e  F e r d y n a d  2 0  z ł , R o tz h o l l  

M ic h a ł 2 0  z ł , G ie s e  B r o n i s ł a w  2 0  z ł , H a k b a r t  

J u l iu s z  2 0  z ł S ło m c z y ń s k i A lf o n s  2 0  z ł , S ło m -  

c z y s k a  Z o f ia  2 0  z ł , G ła z ik  A lo jz y  2 0  z ł , G r a -  

p e n t in  E r w in  2 0  z ł , P i la r s k i L e o n  4 0  z ł , E i tn e r  

F r y d e r y k  2 0  z ł , R e ic h  Ł u c ja  2 0  z l , O c h o tn ic z a  

S t r a ż  P o ż a r n a  1 0 0  z ł , M a tu le w s k a  B r o n i s ł a w a  

2 0 z ł , B r z o z o w s k i A n to n i 2 0 z ł , K a r k o s z o w a  

M a r ia  2 0  z ł , G w iż d ż  J a n  2 0  z ł , G e b e r t E m i l 2 0  

J a r a n o w s k i A n a s ta z y  6 0  z ł , K o e l l e r E m i l

z ł .

M ie s z k a ń c y  P o d z a m k u  G o lu b s k ie g o  

K o s ło w s k i S t . r o ln ik 1 0 0 z ł W e lc J ó -  

k r z y p c z a -  

b r z e ż n o  2 0  z ł , D ą b r o w s k i F e l ik s 4 0  z l , Ć w ik - I  2 0  z ł , L e h r k e  W ilh e lm in e  Ł o p a tk i 2 0  z ł . i k o w s k i J a n  2 0  z ł : K la n n  L u d w ik  2 0  z ł .

L ń s k i B r o n i s ł a w  1 .5 0 0 z ł , K a to l i c k ie S tó w a - S c ie s iń s k i K a z im ie r z  2 0  z ł , W itk o w s k a  A - | m ie s z k a ń c y S o k o l ig ó r y : B o n ie c k i  S ta n i - 1 - - - -  - E d m u n d  2 0  z ł
r z y s z e n ie  M ło d z ie ż y  M ę s k ie j d o d a tk o w o  2 0  z ł , g n ie s z k a  2 0  z ł , K w a s s  O t to n  2 0  z ł , C h o jn ic k i s ł a w  r o ln ik  1 0 0  z ł ; W itu l s k i S ta n i s ł a w  r o lm k  > P io t r  2 0  z ł ,  M a ć k o w ia k  E d m u n d  2 0 ^

1 0 0  z ł , W a l te r I g n a c y

2 0  z ł , H o l la t z  A u g u s ta

ż n a

2 0  z ł ,  

2 0  z ł ,  

M a r ia  

2 0 z ł ,  

u n s c h H e rm a n  

N a h s  A n n a  2 0  

0  z ł , U r b a n o w s k a  J u l i a n ­

n a  2 0  z ł , G m in a  B a p ty s tó w  4 0  z ł , K a s p r z y c k i  

W o jc ie c h 2 0 z ł , Z a s ta w n y  F r a n c i s z e k 4 0 z ł ,  

R a c z k o w s k a  J o a n n a  2 0  z ł , T a lk o w s k i L e o n  2 0  

z ł , T a lk o w s k a  S te f a n ia  2 0  z ł , S ło w ik o w s k a  R o  

z a l i a  2 0  z ł , W ie r z b o w s k i J a n  2 0  z ł C a n d r o w a  

Z o f ia  2 0  z ł S o c h  A n d r z e j , Ł o ]  

w ie k i A le k s a n d e r 2 0  z ł . M a ń k o '

2 0  z ł , G r a je w s k a  K o n s ta n c ja  4 0  z ł M a r c in ia k  

A n to n i 1 0 0 z ł , S c h n e d e l P a w e ł

K o m u n a ln a  K a -  

W ą b r z e ź n o .  

F l i s  A n to n i  

G e is e  F r y d e r y k

Ż u c h o w s k i M a r ia n  2 0  z ł , M a r s z a łk o w a  

1 0 0 z ł . P r o c  A d o l f 4 0  z ł , T o m a k a J a n  

K a m iń s k i W o jc ie c h 2 0 z ł , W  

1 0 0  z ł , W u n s c h  W a l te r 1 0 0  z ł ,  

z ł , Ł a z a r s k i J u l i a n

a tk i , 4 0  z ł , S a -  

/ s k i H e r m a n

2 0 z ł , V e t te r  

H e le n a 1 0 0 z ł , C h o r z ę p a W a w r z y n ie c 1 0 0 z ł ,  

K u b ik  A n n a 2 0 z ł , C z e c h o w s k i - F e l ik s 2 0 z ł  

L e w a n d o w s k i J a n  2 0  z ł , P o r ta l s k i Ł u c ja n  

z ł , P a w e le c  J ó z e f  2 0  z ł , G ó r n a  A n to n in a  2 0  

R o g o w s k a  S te f a n ia  2 0  z ł , K o ło  R o ln ic z e  W ą

2 0

N e u m a n n  

C y m b a rk  

k ó w , O s ie c z e k 2 0  z ł , K u ja th R y s z a r d  2 0  z ł ,  

S k w ie r z  I g n a c y  2 0  z ł , C e n t l e w s k i T e o d o r  2 0  z ł ,  

B o r to w s k a  K o n s ta n c ja  4 0  z ł .

V c re in s h a u s ? e r .o s s e n s c ł i a f t —  W ą b r z e ź n o

M o lk e r e ig e n o s s e n s c h a f t , Ł o p a tk i 1 0 9 z ł ,  

S p a r u . D a h r le h n s k a s s e n v e r e in , Ł o p a tk i 1 0 0  

z ł , W a a r e n g e n . R a i f f e i s e n  1 0 0  z ł , R a u c h  F r ie d ­

r i c h  4 0  z ł , K a s tn e r  M a r t in , Ł o p a tk i 2 0  z ł , J u r ­

k o w s k i  E r ic h  2 0  z ł K o r th a l s  H e rm a n n  2 0  z ł . E i -  

t n e r  M a r ta  2 0  z ł , K ie m p a h n  G u s ta w  C z a p le  2 0  

z ł , T r o i t s c h  H e d w ig  C h e lm o n ie 1 0 0 z ł , M a t ­

t h e s  M a r c in  N ie lu b  1 .0 0 0  z ł , M a t th e s  B r ig i t t e  

N ie lu b  1 .0 0 0  z ł , P f iu g  R e n a te  B a r to s z e w ic e  5 0 0  

z ł , R ic k e r F r ie d r i c h  Ł o p a tk i 2 0  z ł H o s tm a n n  

A r tu r 2 0  z ł F e l s k e  E m i l Ł o p a tk i 2 0  z ł , S p le t t  

F r a n c . G o łę b ie w o  4 0  z ł , K r e i s l a n d b u n d  S to w ,  

z a p . W ą b r z e ź n o  1 0 0 z ł , P o p p e  S ie g f r i e d  W ą ­

b r z e ź n o  

v . K r ie s  

d a  2 0  z ł  

b r z e ż n o  1 0 0 z ł , R o ls M a r ta M a łe  R a d o w is k a  ' z c f 2 0  z ł , C h a b e r e g  S z c z e p a n  6 0  z ł , S b

2 0  z ł ; N o r m a n n  E r n s t N ie lu b  4 0 z ł ;  

G u id o  C h e lm o n ie  2 0 0  z ł ; F e l s k e  F r ie -  

Z w ią z e k  R o ln ic z y  N a d w iś la ń s k i , W ą -

2 0 z ł , K ę d z io r s k i A lo j -

| 2 0  z ł , P ie la

2 0

| n a r d  r o ln ik  2 0 z ł ; P a k u l s k i T a d e u s z , r o ln ik  

I 1 0 0 z ł ; K l ie tz  H u g o  r o ln ik  6 0 z ł ; Z w ie r s k a  

I B r o n i s ł a w a  r o ln . 6 0  z ł ; W r z e s iń s k i B r o n i s ł a w  
r o ln ik  2 0 z ł ; S ta c h o w s k i F r a n c i s z e k  r o ln ik  

4 0  z ł ; S ta w s k i L u d w ik  r o ln ik  4 0  z ł ; B e s e l A u ­

g u s t r o ln ik  2 0  z ł ;
C h m ie le w s k i L e o n  r o ln ik  S k ę p s k  1 0 0 z ł ;  

S k ib ic k i L u d w ik  r o ln ik  K r ą ż n o  1 0 0 z ł ; S k i -  
b ic k i L u d w ik  r o ln ik  K r ą ż n o  1 0 0  z ł ; S ta ę h c w -  

s k i S te f a n  r o ln ik  K r ą ż n o  2 0  z ł ; G u z ie w ic z  S ta ­

n i s ł a w  r o ln ik  G a j 2 0  z ł ; W r z e s iń s k a M a r ia  
r o ln . G a lc z e w o  4 0  z ł ; F o e r s t e r  W ilm a r  m ły n a r z  

L is e w o  3 0 0  z ł ;NMLKJIHGFEDCBA

Z a rzą d M iejsk i K o w a lew o

C z y ż n ie w s k i J a n  2 0  z ł , K a m p e r  S te f a n  2 0  

z ł , K i lp e r A lf r e d  2 0  z ł , K lu b  T e n i s o w y  2 0  z ł ,  

K o ło  ś p ie w a c z e  „ M o n iu s z k o "  4 0  z ł , M a c h c z y ń -  

s k i L e o n  4 0  z ł , M o d n ie w s k a  F r y d a  2 0  z ł , P i la r ­

s k i A n to n i 2 0  z ł , B o ń c z a - R u tk o w s k a  B r o n i s ł a ­

w a 4 0 z ł , S m o l iń s k i N o r b e r t 2 0 z ł , S e k u l s k i  

F r a n c is z e k  4 0  z ł , S ta r o ś c ia k  J ó z e f 1 0 0  z ł , S ta ­

r z y ń s k i J a n  2 0  z ł , Z ie la s k ie w ic z  F r a n c i s z e k  4 0  

z ł , Z ie lk e A lm a 2 0 z ł , G e n tk o w s k i Z y g m u n t  

B o r k o w s k i B r o n i s ł a w  1 0 0  z ł , B u d n ie w s k i H u ­

b e r t 2 0  z ł , C e b u la  Z y g m u n t 2 0  z ł , C h e łm iń s k i  

W ła d y s ła w  2 0  z ł , C ie m n y  B o le s ła w  2 0  z ł , D ą ­

b r o w s k i A n to n i 2 0 z ł , D e je w s k a  A n to n in a  2 0  

z ł , E c k e r t T a d e u s z  2 0 z ł , F a f iń s k i S ta n i s ł a w  

1 0 0 z ł , G o łę b ie w s k a A n n a  4 0 z ł , J a n k o w s k i  

A lf o n s 4 0 z ł , K s . K a s z e w s k i K a je ta n w ik a ­

r iu s z  2 0  z ł , K o z ło w s k i J ó z e f 2 0  z ł , K o z ło w s k i

D z iś  w  ś r o d ę  1 7 m a ja  b r . o  g o d z . o  g o d z .  

p ie n ia c l i z m a r ł , k i lk a k r o tn ie  o p a t r z o n y  S a k r a m e n ta m i  

b r a t , w n u k , w u je k , k u z y n  i s z w a g ie r

p r z e d  p o t p o  

ś w . w  2 3  r o k u

d łu g ic h  i b a r d z o  c ię ż k ic h  c ie r -  

ż y c ia  n a s z  n a ju k o c h a ń s z y  s y n ,

s . P

Zygmunt Joachim Bortowski
o  c z y m  d o n o s i w  c ię ż k im  s m u tk u  p o g r ą ż o n a

Wąbrzeźno, 1 7 m a ja  1 9 3 9  r .
Rodzina

P o g r z e b o d b ę d z ie s i ę w  n ie d z ie l ę d n ia 2 1 b m . o  g o d z . 1 6 - te j z  d o m u  ż a ło b y . M s z a  ż a ło b n a  w  p o n ie d z ia łe k  

2 2  b m . o  g o d z in ie  7
( O s o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  n ie  w y s y ła  s ię  )

P o ło w ę p a rce li
p r z y u l i c y Ogrodowej 1 Wąbrzeźno 

k a r t a  2 2 3  n a le ż ą c e j d o  m a s y  s p a d k o w e j p o  

ś p . S t . K l im k u  s p r z e d a m . O f e r tę  z  p o d a ­

n ie m  c e n y n a d e s ła ć n a r ę c e w y k o n a w c y  

t e s ta m e n tu

Bracie 3 Gdzieś Ty kosę kupił?

T. Mińskiego
Toruń u l . P r o s ta  3 2

N u m e r a k t : K m . 4 4 5 /3 9 .
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie J a n  

G łó w c z e w s k i m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b r z e ź n ie  u l i c a  
T a r g o w a  5 , n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  k p c . p o d a je  d o  

p u b l i c z n e j w ia d o m o ś c i , ż e  d n ia  1 9 m a ja 1 9 3 9 r . 
o g o d z . 1 5 ,4 5 w  W ą b rzeźn ie u l. W o ln o śc i —  o d ­
b ę d z ie  s i ę  p ie r w s z a  l i c y ta c ja  r u c h o m o ś c i , n a le ż ą ­

c y c h  d o A n asta zeg o C a n d ra , s k ła d a ją c y c h  s i ę  
z 1 b u fetu  d ęb o w eg o , 1 k red en su , 1 sto łu , 6 k rze ­
se ł i 2 fo te li, o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą s u m ę  z ł  

8 0 0 ,— .
R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ta ­

c j i w  m ie js e u  i c z a e ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .
W ą b rzeźn o, d n ia  1 7  m a ja  1 9 3 9  r .

w  a . K O M O R N IK A (— ) J ó zef R ec.

K in o  

d źw ięk o w e

M S ło ń c e “

w firm ie

z p ełn ą  

g w a ra n cją  

d o sta n iesz

zdrowia 
siły i
czasu

Handel żelaza

WĄ BnZE O — RYHIEK Ulr 2

D ziś o  g o d z . 8 .8 0  i ju tro  o  g o d z . 5 i 8 .8 0  W ie lk i ż y c io w y  f i lm  p o l s k i

O czym s ię  nie mówi
H is to r i a  b ie d n e j d z ie w c z y n y , k tó r a  z n a la z ła  s i ę  n a  d r o d z e  b e z  p o w r o tu .. .  

R o le  g łó w . A n g el-E n g eló w n a , C y b u lsk i, W y so ck a i in n i

N a s t , p r o g r a m  P R Z Y G O D A W  S Z A N G H A J U

D ziś i w  czw a rtek  n a m a łej sa lce K O Ń C E  R T  —  D A N C IN G

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  e k s p e d y c j i l u b a g e n tu r a c h  m ie s ię c z n ie  8 0  g r o s z y  
z o d n o s z e n ie m  p r z e z p o c a '^ } l u b  p o s ła ń c a  9 5  g r o s z y  
„ G ło s P o m o r z a * ' w y c h o d z i p o n ie d z . , ś r o d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h  n ie p rz e w id z ia n y c h , p r z y  w s t rz y m a n iu  
p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n iu  p r a c y , p r z e r w a n iu  k o m u n i ­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p r a w a  ż ą d a ć  p o z a te r m in o w y c h  

d o s ta r c z e ń  g a z e ty  l u b  z w r o tu  c e n y  a b o n a m e n tu .

S try ch a rze
d o w y r o b u  c e g ie ł z a r a z —  
p o t r z e b n i . D zia łd o w sk i  

R y ń s k

B ezp ła tn y k u rs  
s z y c ia , h a f tu i c e r o w a n ia  
n a  m a s z y n a c h  „ S in g e r  a "  
o d b ę d z ie  s i ę  w  W ą b rzeźn ie  
R y n ek 2 8 , o d 1 5 -2 7 m a ja  

b r . Z g ł . n a  m ie j s c u .

W y d a w c a B . S z c z u k a  —  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  W ą b r z e ź n o  

R ed a k to r o d p o w ied zia ln y : A leksa n d er L ed w o ch o w sk i,  
W ą b rzeźn o —  u l. B r. P iera ck ieg o i  la .

R ed a k cja i a d m in istra cja : W ą b rzeźn o , M ick iew icza 1 -

R ed a k to r p rzy jm u je o d 1 0— 1 2 . —  N ie za m ó w io n y ch  
ręk o p isó w  red a k cja n ie h o n o ru je i n ie zw ra ca .

T el. 8 0 . • P K O . N r 0 4 .2 52 . • P rzek a z rezra ch u n k . 1 .

K s ią ż n ic a  K o p e r a ik a n s k a  

w T o r u n iu

J ed y n ie p rzez ta n ie
d ro b n e o g ło szen ia !

k u p isz  lu b  sp rzeda sz  k o rzystn ie  k a id y  p rzed ­
m io t, p o szu k a sz k a p ita ł, m ieszk a n ie , p o k o ­
je i t. d .

P rzez d ro b n e o g ło szen ia
u m ieszczo n e w
w y d a tk i i cza s, a w in ik jest za p ew n io n y

Głosie** o B S cz^ d u a sz

D o m ek
z o g r o d e m  p r z y  p r o m e n a ­
d z ie  t a n io  s p r z e d a m . W ia d .

H o te l W a rsza w sk i  
W ą b rzeźn o

Adminstracja majątku MGOWO 
p . W ie w ió r k i , p o w .w ą b r z e ­
s k i poszukuje z a r a z  w y k w a ­
l i f ik o w a n e g o  k o w a la  d w o r ­
s k ie g o  z d łu g o le tn ią  p r a k ­
t y k ą , p r a w e m  p r o w a d z e n ia  
l o k o m o b i l i m ło c a r n ia n e j ,—  
c z ło w ie k a  t r z e ź w e g o  i u c z ­
c iw e g o ,z  w ła s n y m i  z a c ię ż n i -  
k a m i .

O g ło szen ia
u m ieszcza n e  

w G ło sie  

P o m o rza
p rzy  n o szą

p o żą d a n y  

sk u tek !

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etro w y (n a stro n ie 7 -ła m o w ej) 1 0 g r  
n a stro n ie 4 -łam o w ej (w  tek śc ie ) .....................   3 0  g r
n a stro n ie p ierw szej............... ...  ........................... 5 0  g r
P rzy p o w ta rza n iu o g ło szeń —  o d p o w ied n i ra b a t.
D la sp ra w  sp o rn y ch jest w ła śc iw y są d w  W ą b rzeźn ie . 
Z a term in o w y d ru k a d m in istra cja n ie o d p o w ia d a .
Z a za strzeżen ie  m iejsca  p o b iera się 2 0  p ro c , n a d w y żk i.


